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p i i t k s a  

DZIEWCZYNA z  jo in a il l e .

Przed trzysta laty * w ięcej, za panowania 
Franciszka I . ,  słynęła w Joinviile , w Szam
panii, pewna ni zkiego urodzenia, ale rzadkiej 
piękności dziewczyna, która chociaż ani ma
jątku ani krewnych n ie  miała, jednakże bar
dzo'skromnie i cnotliwie żyła. Uboga dzie
wczyna ta mieszkała na końcu przedmie
ścia, w starym podupadłym doinku, i wio
dła w nim żywot spokojny z oszczędnego 
dochodu swej kądzielń Jednakże pomimo 
jej ubóstwa ubierały w e łn ian e , niepokaźne 
suknie bardzo pięknie jej smukłą kibić; 
^zópeczek dodawał jej zachwycającego uro
ku, czarne oczy jej były tak mile i słod
kie , a rysy twarzy tak powabne i ujmu
jące , izby w samej rzeczy wielką było szko
dą ukrywać je pod maską , jak to podów
czas u wielkich pań było zwyczajem. Rozko
szą było patrzyć na nią gdy klęczała w ko
ściele i schyliwszy piękną główkę ku zie- 

, pokorne modły do Boga zasyłała. W tej 
postawie podobna była do obrazu 13ogarodzi- 
cii  który jakiś znakomity pan z Wioch przy- 
VVló łł  i wielki ołtarz nim ozdobił. Z tego po
r o d u  mieszkańcy tamtejsi przezwali ją pię
kną dzićwczyną z Joinville. Przezwanie to 
nie było ani obrażające, ani też ujmą jej sła
wy, i tak dalece zachowało się w ustach tam
tejszych mieszkańców , iż żaden z nich wła- 
ciwego jćj nazwiska powiedzieć nie umiał. 

Ale chociaż dziewczyna ta bardzo skro- 
i obyczajne życie w iod ła , nie należała 

jednakże do owych dumnych bohaterek cno- 
y > których upokorzenia mimo chęci zapra-

gnąćby można; nie szukała ona żadnej chlu
by z s w o j e j  cnoty, a o błędach cudzych nigdy 
ani namieniła. Niejeden m a ję tny , młody 
mężczyzna starał się o jej r ę k ę , ale ona 
odmówiła ją każdemu z taką uprzejmością, 
iż żaden się o to na nia {miewać nie miału l> O
powodu.

»Nie pogardzam ja miłością*, mówiła nie 
raz ,  >;i opierać się jej nie myślę. Ile o niej 
sądzić mogę, podług tego co w id zę : jestto 
uczucie . które mimo naszćj woli samo przy
chodzi i opuszcza nas lak, że ani go przy
wołać ani przyfrzyniBć nie możemy. B*ć 
więc m oże , że jutro moje serce dozna wła
dzy miłości; ale dzisiaj jeszcze jej nie zna , 
i dopokąd się niebu podoba zostawić mnie 
w tej obojętności, żalić się nie będę.*

Z drugiej s trony , gdy pobożne osoby na
mawiały sićrotę, by życie swoje Zbawicie
lowi poświęciła , odrzekła skromnie , że się 
tego uczynić nie waży, z powodu, aby pó- 
źnićj nie żałowała; albowiem człowiek nie 
raz gubi przez lo swoję duszę , że dla zba
wienia jej, nad siły swoje obowiązki na sie
bie wkłada. Bez wątpienia u czuwała ona 
w1 sercu słabość młoaości swojej i wrodzo
ną powinność spłacenia długu naturze. 
Jalu>z bardzo dobrze się stało, że do kla
sztoru me wstąpiła, gdyż w krótkim czasie 
w sercu jej roznieciły się płomienie , które 
spokój duszy jćj zawićhrzyły.

Zwyeięzlne wojska powróciły z oblężenia 
Hesdynu. Rsiążę IUaudyjusz Guise , jeden 
z najpierw szych mężów dwoi o i naczelnik 
wojska, okrył się w leni oblężeniu sławą; 
a gdy wrócił do swego zamku wT Joinville , 
wyprawiano tamże przez dni kilka okazałe 
festyny. Najprzód w kościele odśpiewano
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Te Denni} gdzie iroeszkańcy mieli sposo
bność przypatrzenia się bohaterowi, które
m u pu królu największe oddawano uwiel
bienia. Panie z zainku znajdowały się tarze 
na tym uroczystym obrzędzie; poozem ksią
żę na czele szlaclny, śród powszechnej ra
dości mieszkańców, przejeżdżał się po uli
cach miasta.

Książę Guise miał lat dopiero dwadzi3Ścia 
i  sześć, i był rozkrzewicielem owego pię
knego rodu książąt lotaryńskich , którzj się 
później tak groźnymi i potężnymi stali. 
Duma i niespokojność, która jego familiją 
miotała , Lyła w nim tylko najgorętszein 
życzeniem zjednania sobie uwielLienia w na
rodzie. Posiadał on wszystkie przymioty, 
które do świetnego losu drogę torują. Pię
kną twarzą od natury obdarzony, umiał 
sobie nadać powagę znakomitego m ęża ; 
by ł wymownym, szlachetnego sposobu my
ślenia i po królewsku hojny. Prócz tych 
zalet,  miał w  sobie coś właściwego, coś 
szlachetno -  rycerskiego , który to przymiot 
nawet ostatni z jego pokolenia po nim odzie
dziczyli.

Obok księcia podczas obrzędu w koście
le siedziała księżna , jego małżonka. Anto
nina Bourbon była w każdym względzie 
godna takiego m ęża ; nie była ona wpra
wdzie p iękną, lecz w twarzy jej malował 
się tak łagodny i tak uprzejmy charakter , 
iż patrząc w jej oblicze, serce się radowa
ło. Bylto praw *ziwy wzór doskonałe; chrze- 
ścijańskdćj miłości. Jakoż w samej rzeczy 
wyświadczała ona wicie dobrego; wspiera
ła  kościół, a jeszcze więcej ubogich i nie
szczęśliwych ; starała się wszelkiemi sposo
bami zapobiódz niesprawiedliwościom i u- 
cieneezeniom w prow incyjach, które pod 
zarządem jej męża zostawały. Będąc równie 
z sławnego domu jak jej małżonek, miała- 
nad nim wielką przewagę, której jednak 
tylko do uszczęśliwienia bliźnich używała.

W poranek dnia, w którym się odprawiać 
miało wielkie nabożeństwo, i na które mie
szkańcy z całego miasta Joinville niecierpli
wie czekali, nie dała się wyprzedzić i piękna 
dziewczyna zJoiiw ille , wyjęła ze skrzyni 
najstroiniejszą swoje sukienkę, i z największą 
troskliwością splotła krucze włosy swoje. 
Wdziała na małą nóżkę nowy trzewik , i po

szła lekkim krokiem dla przypatrzenia się 
uroczystemu obrzędowi. Widok był spania
ły, i nigdy odtąd piękny kościółek ten, nie 
miał mu podobnego. U boku księcia Gaise 
stało przeszło dwiestu najznakomitszej , bo
gato ustrojonej, zbrojnej szlachty, a księ
żna i towarzyszki jej , mające na sobie ko
sztowne szaty , jaśniały jak gwiazdy. Mło
da bohaterka nasza nie znała w swojem ser
cu zawiści; uprzejma i łagodna jćj twarz 
wyrażała tylko radość i błogie zadowole
nie ; jednakże tą razą częściej poglądała na 
znakomitycli dworzan nizli w książkę do 
modlenia, i nie miała już owej skromnej i 
nabożnie pochylonej postawy, jak obraz Bo
garodzicy w wielkim ołtarzu. Męzkie czoło 
księcia Guise nasuwało pamięci tak wiele 
pięknych czynów i cnót rycerskich , że bie
dna dziewczyna oczu z niego spuścić nie 
mogła ; książę zaś z swojej strony, który do 
mieszkańców w Joinville był przywiązany , 
poglądał pogodnem czołem na swój lud- 
zgromadzony. Aż oto za jednym razem wpa
truje się w jedno miejsce, marszczy czoło, 
twarz jego czerwieni się , podobnie temu , 
który swym własnym uczuciom w opór idzie. 
Daremne usiłowanie, przeciez nie mógł te 
mu zabieżeć, aby niespokojność nie wkra
dała się do jego wielkiej cłuszy! I tak po 
skończonej mszy świętej wyszedł Klaudy- 
jusz Lotaryński z kościoła, głęboko ugodzo
ny urokiem wdzięków pięknej dziewczyny 
z Joinvi!le. T e n ,  który pośród nąjzac: ęt- 
szych nojów zawsze spokoiność i nieustra- 
szoność ducha zacnowywał, wzdychał teraz 
ciężko powracając ulicami miasta i wzury- 
gnął się każdą razą , skoro tylko z daleka 
jaką miejską dziewczynę spostrzegł. Jednak
że nie ujrzał już owej pięknej dziewczyny> 
którą w kościele w idział, i wrócił do zam
ku zanurzony w m yślach, których sporu 
pogodzie nie zdołał.

Dotychczas nigdy jeszcze księciu ar*1 na 
myśl nie przyszło, aby się kiedy sprzen1®" 
w ierzył swojej małżonce. Miał już od PieJ 
trzech synów , i spodziewał się , że go j®" 
szcze więcej dziećmi uszczęśliwi; ale g v 
się miłość w serce zakradnie, umić o—ą 
niweczyć wszelkie nasze postanowienia, 1 
u łaśnie  dla niej największą jest rozkoszą 
brać pod swe jarzma najmocniejsze umysły
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Ponn;no przyjaciół, którzy go otaczali, po

mimo zatrudnień, którym się oddawał, za- 
c z | ł  książę w swoim pałacu doznawać n u 
dów i tęsknoty; rzadko i mało jadał przy 
s to le ; aż nareszcie zaprzestał bywać na po
kojach u księżnej. Tak spędziwszy dni kil
ka , i niemogąc się uspokoić, kazał wezwać 
do siebie burmistrza miasta.

»Powiedz mi panie burm istrzu, ażali po
między ubogiemi mieszczankami nie znasz 
jakiej bardzo pięknej dziewczyny, któraby 
godną było , aby o niej mieć staranie. Dam 
jej dwa tysiące talarów posagu i wydam ją 
za którego z moich służących; ale wynajdź 
mi p ięk n ą , ubogą i cnotliwą dziewczynę.*

—  »Jaśnie oświecony książę*, odrzekł 
burmistrz , »osoby takiej niedaleko szuaać. 
Nietylko j a , ale każdy w tej mierze za
pytany , wymieniłby jaśnie oświeconemu 
panu dziewczynę, która w naszem mie
ście pod nazwiskiem pięknej dziewczyny 
z Joinville jest znaną. Jestem pew ny , be 
nie ma na mil trzydzieści piękniejszej. Jest 
ona wprawdzie ubogą, ale rzadkiej poczci
wości.*

»Brunetka?« zapytał książę, »dużych czar
nych oczu? zdaje się , żem ją podczas Tc 
Dcum widział w kościele.*

—— »To zapewna ona była.*
»Zaprowadźże mnie natychmiast do tej 

dziewczyny.»
Nasza dziewczyna byłaby się już samem 

odwidzeniem burmistrza mocno zdziwiła, 
ale ^dy ujrzała księcia Guise wchodzącego 
do izdebki, wypadło jej wrzeciono z ręki.

— »Nie lękaj się moje dziecię*, rzekł ksią
żę. »Nie jestto zła gwiazda, która nas tu 
sprowadza. Oto jednemu z moich ludzi po
stanowiłem dać za mali onkę ładną i poczci
wi dziewczynę miejską, a pan burmistrz 
zapewnił mnie, że ty jesteś najgodniejszą 
tej łaski.*

Młoda dziewczyna zarumieniła się z po- 
czątku , lecz wkrótce uspokoiwszy się, od
rzekła skromnie , ale dobitnym głosem :

»Jaśnie oświecony pan ie , przykro mi jest, 
że tak wielkiej łaski przyjąć nie mogę. Ale 
nie sądź , że mnie duma do tego skłania ; 
jestem ubogą, i zdaje się, iż nie powinnam 
Uchylać od siebie dobrodziejstw tw o ich ; 
lecz ponieważ tu o moję rękę chodzi, a za

tem o związek mój na całe życie, otóż to 
je s t ,  co mnie bardzo odstrasza. Jeszcze me 
życzę sobie iść za mąż.*

Czoło księcńt nie zmarszczyło się na te 
s łow a, i owszem z tem z większą uprzej
mością tak. się do niej odezwał:

»Nie sądi moje dziecię , że ja do tycb 
należę, którzy wyświadczaniem dobro
dziejstw swoich sprawiać dręczenie lub ę 
Oznajmiam ci ty lko , żem tu przybył w za
miarze wyświadczenia ci łaski i postanowi
łem, abyś na wszelki sposób odniosła korzyść 
z odwidzenia mojego. Przeznaczam ci dwa 
tysiące talarów posagu, i zostawiam wol
ność wybrania sobie męża, który ci się po
dobać będzie. Mową swoją dałaś mi po
z n a ć , że dary z warunkami połączone, ni
gdy na dobre nie wychodzą; bo gdybyś była 
nie śmiała sprzeciwiać s:ę oświadczeniu 
mojemu, byłbym cię może wielkiego smutku 
naLawił, a wielka byłaby szkoda, aby taK 
piękna i przyjemna dziewczyna nieszczę
śliwą być miała. Bądź zdrowa, moje dzie
cię , odwodzę cię , jeżeli mi w mieście być 
wypadnie.*

To rzekłszy książę Guise, skinął uprzej
mie ręką w znak pożegnania, które dzie
wczyna najgłębszem uszanowaniem odwza
jemniła. Lecz gdy książę spostrzegł, że chu
steczka pierś jej osłaniająca, w tejże samej 
chwili w  górę się wzniosła, gdy poznał, 
że spojrzenie jej coś wńęcej n i j  uszanowa
nie i wdzięczność objawiło, ileż strzał nie 
przeszyło serca jeg o , i jakiegoż nie doznał 
smutku, gdy się od niój oddalił i do swe
go zamku powrócił!

Gdy się pogłoska po mieście rozeszła , że 
książę pięknej dziew czynie darow ał dwa 
tysiące talarów^, nikt się temu nie dziw u, 
albowiem każdy przyznawał, że była j o- 
dną tego d a ru , a nawet zawisnę jej towa
rzyszki nie śmiały porównywać swych 
cnót z jej zaletami. Ale od tej chwili dzie
wczyna przestała być pracowitą , zaniedba
ła kądzieł, i przyjęła sobie służące, która 
za nią pracować i porządek w domu utrzy
mywać musiała. Odtąd już nie wńdziano 
j ć j , aby w wieczór po skończonej robocie 
przede drzwiami używała świeżego powie
trza , albo aby się z swemi sąsiadkami po
gadanką bawiła. Odtąd przechadzała się
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samotnie, albo usiadłszy z zasępioną twarzą 
Ssad brzegiem rzeki, długie chwil® w duma
niu przepędzała. Nieraz po północy widać 
Syło-, ze w jć j izdebce jeszcze śv wtła go
rzało, Nieraz zdarzęło się , ze książę Klau- 
dyjusz G uise, po królu najmożniejszy pan 
w cułój F rancy i, o tym samym czasie czu
wał podobnież w swym pałacu , i przecha
dzając się żywym krokiem po komnacie, 
tak mówił sam do sieb ie:
^ >iuo za hańba dla m n ie , zakochać się 
w  dzićwczynie nizkiego urodzenia !«

Z najgorętszą namiętnością kochał się 
oLoje.

Pewnego poranku, gdy księżna wyjechała 
do jednego z swych wiejskich pałacyków, 
książę Guise obwinąwszy się podróżnym 
płaszczem , udał się sam na sam do miasta. 
Dziewczyna nasza była właśnie w swoim 
ogródku i oparłszy głow ę o drzew o, smu
tnym  głosem śpiewała zwrotkę pewnej sta
rożytnej balady, gdy oto nugie postrzegła 
p rzed  soba księcia.I c t O  ̂ # c

>>Nadaremnie moje dziecię*, rzekł książę 
z otwartością szlachetną, vmuszę wszystko 
p ized  robą wyznać, co moje serce udręcza. 
Chociaż mnie łaskawy Bóg w iełkim panem 
iia tym św iecie uczyn ił , jednakże szczę
ście lub niedola moja od ciebie zależy. Od 
chw ili, w której pićrwszy raz cię ujrzałem, 
powziąłem tak namiętna i tak trwała miłość*■ Ł* C o o l.hu tobie, ze prawie od rozumu odchodzę; 
a jeżeli nie zdołam wzruszyć serca twoje
go , natenczas będę musiał znosić srogie 
męczarnie, natenczas nic lńf nie pozosta
n ie  , jak tylko udać się do Włoch na wojnę. 
Mam nadzieję, że tam znajdę łitośną kulę , 
która mnie z tego świata wybawi. Wyznaj 
przeto szczerze i bez obawy, jaki mnie los 
przeznaczyłaś.*

Rzecz niezawodna, iż ubołćwać należy, 
Że cnota młodej dziewczyny nie oparła się 
tem u uwiedzeniu ; bo gdyby by ł książę do 
Włoch w yjechał, byłby zapewne pośród 
zgiełku Lroui o niej zapomniał. Ale piękna 
dzićwczyna z Joinville usłyszawszy to o- 
świadczonie, nie starała się ukryć swego 
u k o n te n to w a n i , i owszem, westchnąwszy 
głęboko, na głos się rozpłakała; jednakże 
nie z przestrachu , ale z radości, że ią ksią
żę  swojeui wyznaniem uprzedził. Czarujący,

t  radością zmieszany uśmićch osiacu i?a jej 
ustach różanych , poczóm złożywszy J 
ce rz e k ła :

»Być żeto może, abv tak wielki pan za
kochał się w tak ubogiej dziówczynie ?* 

»Fowićdz prawdę moje dziecię, nie gnie- 
waszże się o to ?«

•»,lakc J jabym się gniewać miała ? Acb i 
mój Boże, wszakże to jest szczęście , o któ- 
rebym nigdy Boga prosić nie śmiała 1*

•— >?A zatćm serce iwoje sprzyja memu ży
czeniu ?«

»Ach, łaskawy panie , od czasu jak cię 
po raz pierwszy ujrzałam, jakiś niespokój, 
jakaś nieznana tęsknota opanowały duszę
inoję,«

— »Otóż ja się t ę d ę  starał uspokoić c i f , 
i uchylić wszelką tęsknotę z serca twego.* 

To rzekłszy książę Guise, ujął obieciwie 
ręce ds ićwczyny i u cało w owczy je z naj
gorętszym zapałem , rzekł:

»Iizisiejszego wieczora zapukam do drzwi 
twojej izdebki, i spodzićwam s ię , że mi 
otworzysz , nie prawdaż ?«

Bićdna dzićwczyna zaczęła drzóć na ca
lem ciele.

»Cóż ci to ?« zapytał książę ; vz kądze ta 
ńiespokojność i obawa? Nie powiećziałażeś 
dop ić ro , że mnie kochasz ? a że ja ciebie 
nawzajem kocham, więc na tu ra lna , zesmy 
oboje życzyć sobie pow inni, abyśmy czę
sto razem z sobą bywali.*

—  >Słuszuie ksiaże mówisz.*
c  r- o

>-A ze ja w dzień tutaj bywać nie m ogę. 
aby się o tćm nie clow i e d z i a n o i  że tc ze 
szkodą twojej byłoby s ław y , więc mi nie 
pozostaje, jak tylko w nocy odwidzać ciebie.* 

>.J to słusznie książę mówisz*, odrzekł: 
dziewczynę mocno zinićszana.

Książę Guise zaspokojony w sercu , w ró
cił do zamku niebędąc poznanym, a urado
wany szczęściem, jakie sobie tego wieczora 
u pieknćj dziewczyny obiecywał, przez ca
ły  dzień był w najlepszym humorze.

Nie różnica stanu pomiędzy nią a księ
ciem była pow odem , że dzićwczyna z jo- 
invilifc dłużćj się nie opierała. Posiadai 
ona owe tkliwe i rzadkie serce, które wy
łącznie tylko jednem u przedmiotowi, a 
z całą mocą oddać się pragnie. Poznała do
kładnie , że od czasu, jak zaczęła kochać
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księcia Guise, bez niego na żaden sposób 
szczęśliwa być nie m oże , i ze tćj miłości, 
sławę swoję poświęcić jej wypadnie ; z te- 
goto powodu konieczności uległa.

Ilsiązę Guise uda ł ,  że wcześnie położy 
się do łóżka; a gdy wszystko ucichło, opu
ścił zamek i poszedł, gdzie go miłość wzy
wała. Lekko i zcicha otworzyła mu drzwi
czki , biała , drżąca rączka, a książę upojony 
radością, rzucił się w objęcie swój kochanki.

(D okończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYJA.
PISZCZANY C w  WĘGRZECH )  

ic miesiącu sierpniu.
V

Kąpiele p i s z c z  a ii 8 k i e  od Trenczyna o na
szych 7 a węgierskich 3 ’/ ,  m ili o d leg łe , szkoda 
że  m ało przez naszych uczęszczane rodaków, bo 
n ie  wchodząc w ich  sk utk i, w ślicznem  lezą m iej
scu i bardzo ład n ie, oraz wygodnie są urządzone. 
Jed zie  się  z ciep lic  trenczyńskich do P i s z c z a n  
przez m iasto T r e n c z y n ,  sławne przepysznym  
starożytnym zam kiem  , którogo początek i nazwę 
jeszcze od Terencyjusza Warona wywodzą, i przez 
N o w e - m i a s t o  £ \e u s t a d l )  słynne znowu swe- 
m i winam i czerw onem i. S |  one bardzo zbliżone  
do burgundzkiego, ileże z burgundzkicli pochodzą 
szczepów , tylko zdają m i się trochę m ocniejsze. 
W  przeszłym  toku  zakupiono znaczną partyję 
tych win dla Cesarza Mikołaja. Droga prowadzi 
piękną doliną nad wspaniałym  i spławnym  W a
g i e m ,  której oba kratice nastrzępione w zniosłe- 
m i g ó ra m i, a na nich liczne zam czyska, pom ne  
swej dawnej p o tę g i, dziś jeszcze groźnem i srożą 
s ię  ruinam i. U stóp ich radośna wspina się la 
torośl, niby swawolne wnuczęta z łysiną zgrzy
białych pradziadów poigrać pragnące, a na równi
n ie żyzna ziem ia złotokłosym  pyszni się p lo n em , 
gdy tym czasem  W a g  szum iący, niby obojętny 
na w szelk ie uboczne względy Amerykanin pół
nocny , spieszy z liczn em i tratwami do Pesztu , 
za które obfity pieniądz powrócić m a rodzinnym  
Karpatom. W tern ukazują się P i s z c z a n y ,  wieś 
•teraniem  właścicielki hrabiny E r d ó d y  i schlu- 
dnem i włościan ozdobna dom am i. Obok p iękne
go domu zajezdnego stoi równie piękna kawiar- 
nia , przy której zaraz i sala do tańców , mająca 
Wyjście tak jak i kawiarnia do prześlicznego par- 
hu. Ten dochodzi do ram ienia W agu, przez kłó
cę rzucony m ost prowadzi do łazienek  na wyspie 
będących. Z m ostu najpiękniejszy przedstawia 

widok. Główne źródło wodv gorącej na 40  
no 45 Jłeauni. znajduje się na w yspie, porządnie

ocem brow ane, przykryte i zawsze w rzące, a obok 
niego łazienki w ki lku oddziałach ; lecz osobli
wość, iż w kierunku południowo-zachodnim , szcze
gólnie dochodząc po krzem ienia do sam ego W a
gu , gdziekolw iek tuszyć piasek , tam  sama gorą
ca dobywa się  woda,  a nawet w sam ym  Wagu 
źródła jej być m uszą , gdyż ciągła w lejże lin ii 
wznosi się para i woda rzeczna jest w tym  k ie 
runku c iep ła , i równie jak w glów nem  źródle 
cuchnąca. O sobliwość jeszcze druga : że im  wyż
szy stan wody na W a g u , tćm  gorętsza i wyżej 
się wznosi m ineralna w źródle i w łazienkach , a 
nawet gdy ogrom ne w ezbranie W agu w dniu 24 . 
i 25. sierpnia całę tę wysepkę i łazienki za la ło , 
woda ze źródła gorąca i czysta ciągle biła o 6  
cali w y ż '] od otaczających ją a m ętnych bałwa
nów rzecznych. K ohiłem  z ląd wycieczki do L e -  
opo ldstad l i F r e y s td d l} do T y m a  w y ,  a w kou- 
cu do M a d u n i c ,  prócz przejazdki do blizkiej 
bażantarni hrabiny E rdód y, gdzie jest zgrom a
dzonych 16 0 0  bażantów. Leopoldstudl jest m a 
leńka twierdza na prawym brzegu W'agu, n ie
gdyś przeciw  Turkom  wystawiona, dziś bez za- 
daego-znaczenia ; F re ys td d l  czyli G o l g o c  na
przeciw powyższej tw ierdzy, m iasteczko i siedzi
ba hrabiny Erdódy z p ięknym  i n iezm iern ie ob
szernym  ogrodem  W T y  rn a w i e ,  sławnej zgo
nem  Ludwika I. polskiego i węgierskiego k ró la , 
sławną też dzisiaj w idziałem  b eczk ę , m ieszczącą  
w sobie 2110  wiader niższo-auslryjackich czyli 
3 3 ,2 3 2 ’/ ,  gam . pols. Jcstto ogromna m ach ina, 
na której u jęcie wbite obręcze żelazne ważą 80  
cetnarów. Na sam ym  przodzie jest w  płasko
rzeźbie wyrobione na niej popiersie Arcyksięcia 
Józefa Paiatyua nadnaturalnej w ielk ośc i, sk lep ie
nie zaś w kształcie kopuły kościelnej zrobione 
z góry rzuca światło. Ale w ięcej m nie jeszcze  
zajęły piw n i c e , czyli sklepione ganki p od ziem n e, 
w których ta i m nóstwo innych podobnych znaj
duje się beczek. Najprzód schodzi się do niej 
długim  korytarzem , który środkiem ma kolej 
drew nianą, a po tej ładowne wózki spuszczają i 
wyciągają się końmi , gdy bolti dla pieszych Zo
stają. Stanąwszy zaś na poziom ie piwnic ,  widać 
w różnych kierunkach ciągnące się ganki , wszy
stkie równie jak i szyje wchodowa sklepione spo
sobem  gotyckim , gzymsowane i tynkowane. W p e
wnych odległościach wiszą ze sklepień i błyszczą  
na ścianach pozłociste pająki, służące do ośw ie
tlenia tych sztucznych jaskiń , gdy je  ktoś z osób 
znakom itych zwidzą. Oddziały zaś wszędzie Dade 
drzwiami szkłem  Itolorowem są ozdobione. W szedł
szy w te przestwory ciem ne z k agankiem , gdy 
nagle przeszło 40 ludzi zastałem  tam  z podobne- 
m i uwijających się  św iatełkam i , przypom niały  
sie mi pieczary W ioliczlti. W łaściciel lej p iw ni
cy , p. S u  l i n  i ,  dziś szlachcic w ęgiersk i, dawniej
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nazywający się  W a l c ,  m ieszczanin tyrnaw ski, 
m a upodobanie w tych swoich dziełach ( on bo
w iem  i piw aicę i wszystkie beczki w ystaw ił;) ja
koż znajdziesz tam beczki 6 i S m io-U utńe, jaj- 
kowate ,'sercowate , bardzo w iele z otworami w ca 
lej swej d ługości, wewnątrz przedzielone i t. p., 
a m ieszczące w sobie 1000 do 1500 wiader i jest  
ich przeszło 200 . T en  pan Sulini jest to bogacz 
m ilijonow y , a jak m i jego  uadpiwniczny powia
dał , przedaje w przecięciu rocznie 200 ,000  wia
der wina z swej labiryntowej piwnicy. Lecz prze
chodząc od zm ysłowych do um ysłowych przed
m iotów  zakończę opisem  m ej bytności w Ma d u 
li  i c a e h .  Wioska ta o półtorej m ili od Fiszczan , 
p ół od Galgoca , a dwie m ile  od Tyrnawy odle
g ła , jest m ieszkaniem  księdza H o 11 y % plebana 
tam tejszego. Znany on uczonem u sławiańskiem u  
światu , z licznych tłum aczeń klasyków i orygi
nalnych poezyj w narzeczu m orawsko-słowackiem  , 
przez m ieszkańców tam tejszych okolic jako m o
wa ojczysta uzywauem . Dowiedziawszy się o nim  
nd barona M e d n i a ń s l t i e g o  , właściciela zamku  
B e c l t o  , postanowiłem  poznać i złożyć hołd mój 
tak znakom item u m ężow i. Dnia więc 27 . sier
pnia pojechałem  do niego i jprzedzonego o m ych  
odwidziuach zastałem  W domu , gdyż iuaczej pra
ce  literackie trzymają go po całych dniach w la
sku o pól mi l i  od leg łym , M l e c z  zwanym. Jest 
to człow iek około 50 lat mający , silnej budowy, 
rosłego wzrostu i czerstwego zdrowia, czyniący 
zatem  nadzieję, ze jeszcze nie jeduem  dziełem  
swej ojczyźnie przysłużyć się m oże. Twarz p eł
na i mocno rum iana, włosy śrebrue, a oczy nad
zwyczajnym  ogńiem błyszczące, cechują powierz
chownie poetę i dają mu pozór ciągle zachwyco
nego. T ym  czasonó jest to mąż najnaturalniejszy 
i najskromniejszy , jakiego tylko z takiem  uspo
sobieniom  i światłem  znaleźć można. N ie chciał 
m i nawet swoich prac pokazać i ledwo za dłu
g iem  uczynił to naleganiem . Jest autorem dzieł 
oryginalnych, m ianowicie S w iatopluka  i C yryllo -  
M eto d ya d y , przytem  E neidę  i ustępy z różnych  
klasyków tłum aczył. W ciągu rozmowy przynaj
m niej dwu-godzinnej , dostrzegłem  , że jest g łę 
bokim  historykiem  równie swego jak i pobra
tym czych plem ion , a z naszych dziejów przyta
czał mi szczegóły najdrobniejsze. Przytem  wy
bornie mówi po łacinie. Szlachetności jego u- 
czuć dowodem , iż co m a, to m iędzy swych pa- 
rafijan rozdaje, a o żadne nie stoi zaszczyty, tak 
d alece , ze uietylko kanonikiem  nie chciał zo
stać , a le nawet nie przyjął ofiarowanego sobie 
tytułn członka honorowego towarzystwa slawiań- 
sk ieg o , ceniąc swą niepodległość nad w szelkie  
zaszczyty i korzyści. Z prac jego m ojem  zdaniem , 
ile  narzecze słowackie rozum ieć m o g ę , tłum a
czenie E n eidy  jest w zorow em , gdy m oże orygi

nalne jego poezyje m niej mają wartości , ileze  
zbyt niewolniczo z dawnych klasyków naśladowa
n o , gdy duch teraźniejszy za narodową samoistną 
w«zędy ugania się  poezyją. Jak rzek łem , pra
wie on po całych dniach siedzi w swym ulubio
nym M l e c z u ,  o którym nawet w  poezyjach  
swoich w zm iankę czyni , a nigdy w d o m u , tw ier
dząc,  że m u tam przeszkadzają, i w tym tez 
M leczu odwidzal go uczony profesor K u c h a r 
s k i  w swej podróży, po krajach slawiańskich , o 
czem  z przyjem nością Ilo lly  wspomina. Na m o
je też podziwienie i radość zastałem  u niego kla
syków naszych wydania Bobrowicza , których m u  
ktoś z W ęgier , m iłośn ik  literatury naszej, poży
czył. Zresztą największa skrom ność prawie u- 
bóstwo w d o m u , nawet książek jego własnych  
nie wi e l e ,  m oże ze 4 0 , a m iędzy tein i znaczna 
część teologicznych. Człowiek ten wyższy nad 
panujące przesądy , w naukach tylko znajdujący 
rozkosz, jest w pewnym  względzie do pożałowa
nia , iż staje się prawie głosem  ua puszczy wo
łającym ; gm in bowiem  pospolity, w którego na
rzeczu on śpiewa , nie rozum ie jego pieni wyz- 
szem i pom ysłam i natchnionych , a klasy oświę- 
ceńsze przy teraźniejszym  przeciw-slaw iańskim  
popędzie całych W ęg ier , uznają tony jego za 
niższe od siebie , nie godne ich ucha , a nawet 
przeciwne m iłości narodowej. Tak w ięc ledw ie  
kilku zagraniczuych uczonych u m ie cenić jego  
p ra ce , gdy okoliczna szlachta nietylko nie wy
szczególnia , ale nawet n ie zna ojczystego barda.

A , T.

JU D E L  KLACZKO IZ RAEL ITA,
TRZY N A STO LETN I PO E T A .

Przed kilku miesiącami będąc w  W i l n i e ,  do w ied z ia 
łem  s ię  o nudzwyczajućm  zjawisku trzynasto -  letniego  
P o e t y - I z r a e l i t y ! B y ła to  w łaśn ie  c h w i la ,  k iedy w e  
w szystk ich  sa lonach  tego m ia sta ,  nie m ó w io n o  o  niczeit* 
w ię c ć j ,  jed no  o  J u d e l k u  K l a c z c e .  Jedni z unie
sieniem prawili  o  p o e ty c z n y c h  zdo lnośc iach  teg o  dzie
cka i jego  talent aż pod n iebiosa  w y o o s i l i  , drudzy za* 
Żadnej mu nie chcie l i  przyznać w a r to ś c i ,  a n a w e t ,  bj[ 
p rzez  nich czytane  p o e z y j e ,  b y ły  istotnie utworom* 
J u d e l k a .  C hciałem  go  o so b iś c ie  p o z n a ć ,  lecz  zbieg  
o k o l ic z n o śc i  i nadspodzie'wanic prędki w yjazd  z miasta* 
nie p o z w o l i ły  p rzy w ieść  le g o  do skutku. T eraz  zaS 
bawiąc p tz ez  dni kilka w  W iln ie  i sw obod n ie jsze  c o 
kolwiek  mając c h w i l e ,  dog o d z i łem  mej c ie k a w o ś c i—' 
odw ied z i łem  K l a c z k ę .  T y le  juz o  nim zdań pro  \ 
con tra  s ły szaw szy  , szed łem  bez  żadnego uprzedzenia * 
w yzn am  szczerze,  iż nie l } l c  w  nim w ie lk ich  zalet  znalezt; 
s p o d z iew a łe m  s i ę ,  ile zna lazłem  w  istocie .  I w  rzeczy  
sa m ej ,  w  trzynastu - lec iech  p o e t a ,  i do  tego Ż y d ,  pocU* 
p o l s k i ,  j e s t io  fenom en  u icpraktykowany w  dziejach-  

P rzy b y w szy  do dom u Klaczki , p o ło ż o n e g o  na ulicy  
N iem icck ić j ,  p ierw szy  p r z e d m io t ,  który nu samym w s tę 
p ie  napotkałem  , b y ła to  K łaczkowa , matka p oe ty .  Kią" 
dym  ob ja w ił  jej ce l  m o ich  o d w i d z i n , p rzy ję ła  muie
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* lad ośc ią  , w p ro w a d z i ła  do w ykw intn ie  u m e blow an ego  
sa lonu  i natycnm iast  p os ia ła  p o  syna , który w  sw o im  
p okoiku  p racow ał .  W oczek iw an iu  na j e g o  p r z y b y c ie  
w d a łe m  się w  r o z m o w ę  z m a ik ą —  znalazłem  ją bardzo  
rozsądną i posiadającą w y c h o w a n ie  i sp o s ó b  myślenia  
daleko w y ż s z e  nad te , jakiemi p o s p o l ic ie  bywają obda
rzone izraelskie n iew iasty  w  P o lszczę  i w  Litwie .  W  tem 
Wszedł Judeiek .  —  Jest  10 p ię k n e ,  d r o b n e ,  s łabe dzie
c i ę ,  barazo delikatnych rysów . t ak,  iż na tw arzy  w s z y 
s t k ie ,  najmniejsze £y 1 ki p o l ic z y ć  można , w y n io s łe g o  
C zoła ,  w ł o s  ma blond ś w ia t ły ,  w  prześliczne w ijący  
się k ę d z io r v ,  o c z y  zn iszczone  ciągła p r a c ą ,  z których  
rodzaj p ew n eg o  natchnienia zdaje się w y tr y s k a ć .—  Bar-  
dzo by ł  rad z m oich  o d w id z in ,  i praw ie  p o e ty czn y m  
kom plem entem  p o d z ię k o w a ł  m i ,  za uczy n io n y  mu (jak  
m ó w i ł )  zaszczyt. Judeiek m ów i czy s to  : p op raw n ie  p c  
p olsku  •—  le c z  jego organ zupełn ie  nie jest  uartykulo.  
w any  —  dziecinny . P ros i łem  go o  pokazan ie  sw o ic h  
prac:  u c z y n i ł  to  z o c h o t ą ,  ale razem i z p ew n ym  ro
dzajem skrom nośc i.  Czyta ł  mi praw dziw ie  urtystowski  
( j a k  na sw o je  l a ta )  w s tęp  do p oem atu  pod  ty tu łem :  
»PowódŹ3. i ś l iczny  w ierszyk  napisany c o  swOjćj sio
s t r y ,  którego na prośb ę  mi udziel i ł .  Początek jeg o  jest  
n a stę p u ją c y :

»Luba sios tro!  n ieszczęsne p rzeznaczeń  ig r z y s k o ,  
I s t o . o ! uic dla z i e m i , ’ dla niebios s tw o rzo n a ;
S łu ż ą c  praw u ludzkości  sz lachetn ie  i w ie r n ie ,
A  d ostaw szy  w  nagrodę , ty lko głóg i c ie r n ie ,
Z  pogardą w reszc ie  z iem skie rzuciłaś s ie d l i s k o ,
1 uciekłaś do  nieba —  tam —  do Ojca ło n a !
U c ic h ła ś ,  gdzie się ziemskie spojrzenie nic w c is k a ,  
G a z ie  wielką Boską prawdą po i  się twa dusza .
T a m ,  w y s o k o !  —  do ducha tw ojego  ogn iska;
G u zie  kończy się nadzieja i c ierpień katusza!*

R ozm aw ia l iśm y  polc'm o literaturze polskie)  i fran- 
cuzkićj . Klaczko posiada nader wiele  w iad om ośc i  , 
umie na pamięć  praw ie  wszystkie piękniejsze miejsca  
z naszych  p o e t ó w ,  sadzi  o u tw orach  p iśm iennych  jak 
c z ło w iek  d o jr z a ły ,  a c o  większa zaw sze  ma s w o je  w la-  
She zdanie. Na trzynastoletnie  dziecko , ty le  z n a jo m o 
ś c i , to  nic do  p o j ę c i a ,  a zw łaszcza  kiedy z w a ż y m y :  
c o  umieją nasze dzieci w  tym w ie k u ? !  —  Literaturę  
po.ską Klaczko najw yżej c e n i ,  do tego  s t o p n ia ,  iż p o -  
fó w n y w a ją c  l iteraturę naszę z francuzką rzekł m i ,  iż 
hajpie'rwsi dzisiejsi p o e c i  fra n cu zcy ,  nic są godni być  
u$ytćmi do ucierania św ie c  w  tej chwili  , kiedy autor  
G r a ż y n y  sw oje  pisze p o ezy je .  Jest  to en tuz jazm , nie  
Jhówię czy  s p r a w ie d l iw y ,  ale w ie lk i  i p o e ty c z n y .  O l  
K zli  jest  jeszcze  ktokolwiek  c o  nie w ie r z y ,  ze  m ło d y  
f u a c z k o  ma praw dziw y p oe ty ck i  ta len t ,  niech pójdzie  
* ch o ć  chwilkę p o m ó w i  z tem osa ltow anem  dzićcięcicm ;  
hiech się przys łucha  jeg o  r o zm o w o m  , n iech  się w pa-  

w  jego  b łyszc zące  o czk i ,  z których prom ień  w y ż -  
®zńj zd o ln o śc i  s trze la ,  n iech  o cen i  ten z a p a ł ,  jaki go 
porywa natenczas kiedy o  sw ojćj  ulubione) p o e z y i  roz-  
Pr wia , a p e w n o  sceptyk iem  b y ć  przestanie.

( £  Tyg. P e l.)  L udw ik  z  Pokiew iu.

Z E  L W O W Ą .

. .  t y g o d n ik a  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  Ad. K aspcrow -  
ski'Cgo ^ S2e. d ł  ^ cr‘ t*lt' ' ob ejm u je:  1) R a jg ra s  w ło -  
słÓI kartofli na paszę dla koni. 3 )  Ki lka
|  ieW °  r°h icn iu  p łótna  d o m o w e g o .  4 )  Myśli o sp o so -  
w  j  S :?e ’aoia mieszkań, ó)  S p o só b  zalepiania szpar  
7)  R ,n y ch lanych p iecach . 6 )  O p ieczen iu  chlcba.

so ł  dla such otn ik ów . B) R ozm aite  w ia d o m o śc i .  
ionv °n°t7' z * 0?nani'a, ze  w  Krakowie umarł w y s łu -  

profesor  literatury polskićj  p rzy  un iw ersytec ie

Jag ie l lo ń sk im , P a w e ł  C z a j k o w s k ' ,  autor kilku 
d zie ł  częścią o r y g in a ln y c h ,  częśc ią  t łum aczon ych  , a po  
większe) części w  rękopism ac.i  p o z o s ta ły c h .  R z e c z  dzi
w na , że  o śmierci u cz o n e g o  kraHowskicgo z pism p o 
znańskich nie zaś z krakowskich się d ow iadujem y,  które  
zu p ełn ie  o tćm m ilczą .—  M ich a ł  W i s z n i ; w s k i ( w  Kra
k o w i e ) ,  kończy  tom  p ierw szy  sw ojej  H is to ry i l i te ra tu 
r y .  —  Druk u lu b ion ego  no w o ro czn ik a  w arszaw sk iego  
P ie r w io s n e k ,  r e d agow an ego  przez Paulinę  K o r w e t . ,  
a 1 ióry  , jak w ia d o m o ,  zawiera pisma sam ych  k o b ie t ,  
juz  się ro z p o c z ą ł .  —  H e rb a rza  N ies ieck ieg o  wydan ia  B o -  
hrow icza  w y s z e d ł  p o s z j t  t r z e c i .—  P rofesor  nauk p r z y 
r o d z o n y c h  , pan R a d w a ń s k i ,  robi D a g u e r r o ty p y  
w  W arszaw ie .

Z W i l n a .  J K r a s z e w s k i e g o :  iW s p o m n ie 
n ia  P o le s ia ,  IV o łyn ia  i  L i tw y ,« zos ta ły  w y t ło c z o n e  
w  drukarni Teofi'£  Gliicksberga. T o m  II .  i III j e g o  
z  W ę d ró w e k  literack ich  ,  f a n ta s ty c z n y c h  i h is to r y c zn y  eh,a  
w krótce  op u śc i  prasy drukarskie B l u m o w i c z a . — M i 
c h a ł a  G r a b o w s k i e g o  »L ite r a tu r y  i L irytykin  tom  
U l .  juz w y d r u k o w a n y  u Giucksberga ; a z I i s i ę g o t ło c z n i  
M a rc .n k o w s k io g o ,  w y s z e d ł  juz 5ty tom r D z ie j  ó w  L i-  
tw y .i  przez N a r b u t t a .  —  Z aw adzcy  p ostanow il i  zająć  
s ię  w ydan iem  H is to r y i  W i ln a ,  jirz.cz K r a s z e w s k i e 
g o .  P ierwszy tom  na n o w o  przedrukow anym  b ę d z ie ,  
dla uzupełn ien ia  ed y c y i .  —  A utor  ^ A m eryk a n k i tv P o l-  
szczea  pan T  y s z, y ń s k i ,  ma p r z y g o to w a n y  w  rękop i
s ie  dramat w e  trzech obrazach p od  ty tu łe m :  »P róbi..t,

P om ięd zy  baw iącym i za granicą malarzami p o lsk i
mi , w y szczegó ln ia  się F a b i a n  S a r n e c k i ,  rod em  
z W ie lk ieg o  Księztwa P c z n a ń sm e g c .  P ie rw otn ie  kształ
c i ł  się w  Poznaniu  i w  Berlin ie  w  tamtejsze; akademii  
r y s u n k ó w ,  p r z e b y w a ł  potem w  D reźnie  , następnie  lot 
dzies ięć  w  Paryżu i w e  F r u n c y i , a teraz od d w ó c h  lat  
baw i w  krainie sztuk p ię k n y c h ,  w e  W ło s z e c h .

S ł a w n y  m a i a r s z  L a m p  i. Dzienniki n iem ieck ie  
p o ś w ię c o n e  literackiej  za b a w ie ,  don oszą  o malarzu  
Lam pi c o  następuje:  Jeden z najs ław niejszych  p o r tre 
c is tów  przy końcu ośm nastego i na począ tku  dz iew ię t 
nastego  Wi c ku  b y ł  L a m p i ,  który się urodził  w Rom ano  
w T yro lu  1752 r o k u ,  i zosta ł  nakonicc  profesorem  jnę-  
knych u m ie ję tn ośc i  w  W ićdniu .  Artysta len  zjednał  
sob ie  w W arszaw ie  sw oim  talentem wielką s ła w ę  P ó 
źniej w e z w a ł  go do Jass 1’o tem k in ,  k tóry p o s ia w s z y  
mu 400  dukatów La koszta p o d r ó ż y  p r z y r z e k ł ,  iż za 
od m a lo w a n ie  s w e g o  portretu  tysiąc mu d jk a t ó w  za
p łac i .  L e cz  I.ampi p rzy jech a ł  do Jass w  chwi l i ,  gdy  
ten książę n iespodzianie  u m a r ł ,  i z tego p o w o d u  juz  
ty lko  jego je n e r a łó w  m alow ał .  Portret  jednego  z n ich  
p o s ła n y  do Petersburga , sk łon i ł  K atarzynę II. do w e 
zwania tego a r ty s ty ,  aby jej dw ór  odwidz.iL Lam pi  
p r z y b y w s z y  do Petersburga o d m a lo w a ł  ją sarnę,  W i e l 
kich książąt Aleksandra i K onstantego , tudz ież  W ie lk ie  
księżniczki Aleksandrę i H e le n ę ,  za c o  p raw d z iw ie  c e 
sarską o trzym ał nagrodę A lbow iem  za sw ój  portret  
zapłaciła  mu Katarzyna 1 2 ,0 0 0 ,  a za j iorlrcty W ie lk ich  
książąt 18,0u0 r u b l i ,  a ze  Lampi op ró cz  tego i dla in 
nych  o sób  p r a c o w a ł ,  uzbierał  sob ie  w ięc  w swej p o 
dróży do Petersburga tak wielki majątek*, iż mu w  tej 
mierze p rócz  R u b c n s a , p o a o b n o  żaden  malarz nie 
sprostał.

I l o i n e o j i n t y j a  ź r ó d ł e m  w y n a l a z k ó w .  G łó d  
w  h o m e o p a ty czn y ch  dozach  jest  n iety lko g lów nem  źró
dłem porządku i p ok oju ,  ale i przyczyną  do wielu upa-  
t cn to w a n y ch  w y n a la z k ó w , które teraźniejszy s p o s ó b  
życia  uprzyjemniają. A lb o w iem  gdyby nie g ł ó d ,  nie  
b y ło b y  ani machin p a r o w y c h ,  ani kolei  ż e la z n y c h ,  ani 
p a te n to w y ch  t r y b u s z o n ó w ,  ani d a lo w id ó w ,  ani teo  
l o g i i , ąoi p o c z y i  , ani d a g u c r o t y p ó w , ani tune lów  pod.
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T a m iz ą ,  ani m ostów  w iszący ch ,  ani pierw szych teno- 
r y s t ó w ,  ani rakiet kongrewskich , ani pom ników  Nelso
n a ,  ąai  pamiętn ików Grimaldego. S ło w e m ,  zdaje  s ię ,  
iż gdyby żołądek w p ły w  swój na wynalazki wyw ićrać  
p rzes ta ł ,  zn iknęłaby większa część wygód człowieka.  Dla 
tego  nie m ówm y ani s łow a  p rzec iw  głównćj zasadzie , 
tem u  pićrw szem a ź ró d łu  tak w ie łu  poży teczn y ch  rzeczy.

G e o r g i n i j a .  G corg in ija  zrzuciła  z t ro n u  tu
l ip a n  , liliję i różę  Między kwiatami jak między innć- 
mi s tworzeniami są króle  i k ró lo w e ,  p o d o b n o  z tym 
ty lk o  wyjątkiem , ze kwiaty  m oda n a  t ro n  w y n o s i , i ze 
panow an ie  ich nie jest d ługo- trw ałe .  Kwiaty zostają w  
związku z wiekiem, w którym panują.  Za czasów L udw i
ka VII.  by ła  iilija najuiubieńszyra kwiatem francuzkim. 
Ja k o ż  wszystkie damy dworskie  by ły  podów czas  białe 
i c zy s te ,  p o d o h u ie  jak  ten  kwiat dziewiczy.—  Za cza
sów Ludwika X I V .  j a s t a ł o  szalone zam iłowanie  w t u 
l ipanach .  Sz lach ta  trwoniła  na nie swoje majątki.  Nie
k tórzy  z nich szuhali  w  botanice  przez całe swoje życie 
ró żn o b arw n eg o  t n ' i p a n u , tego to  p rob ierczego  kamienia 
m ądrośc i .  Inni zostawili dzieciom swoim ogromny ma
ją tek  w dw unastu  cćpulach  tu l ipanow ych .  T u lipan  
p rzedstaw ia  dokładnie  żeńską p łeć  siedmuastegc wie
ku. W ystające  p o  nad  b io d r a ,  i na dó ł  spływające 
owoczcśnc  sp o d m cc  damskie , po d o b n e  by ły  zupełnie  
do  kielicha tu i ipanu .  Piękna pow ie rzch o w n o ść  tego 
kwia tu  i p rzepych  ko lorów  jego ,  odpow iadały  z u p e ł 
nie w y s tro jo n y m  lalkom owoczesDynt,  które drogićmi 
•wiecid łarai  i b a rw id łem  okryte  były .  —  Za Ludwika 
XV'. p odczas  p anow an ia  kokieteryi , p łochego  umysłn 
i m i ło ś c i ,  weszła w  m odę róża. Jakoż  kobićty były  
p o d ó w czas  w praw dziw em  znaczeniu świe'Ec ró ż e ,  któ
re  u p u d ro w an i  margrabiow ie  w niebieskich spodniach  
i  wielkim wdziękiem  zrywali .  —  Atoli ró ia  by ła  w e  
F rancy i  kwiatem k la sy cz n y m , który wstrząśnicniu w r. 
1830 oprze'ć się nie z d o ła ł ,  i a tego p o w o d u  p o rw a 
ny m  zosta ł  od  strumienia  czasu razem z rózanemi p o c .  
ry jam i L a u d e r a ,  Doia ta  i Lafaya. —  Obecnie  jes t  ge
orginija  kwiatem rom antycznym . Zwycięztwo swe nad 
jnneini kwiatami winna żywości  swoich  Larw , obszer
nej i silnej fo rm ie ,  i dy jadem ow i swoich włókien p y ł 
kowych .  Podobnie  jak dzisiejszym kobic'tom zbywa jćj  
na arom atycznym  wdzięku , który , ze tali rzekę , jest  
p raw d z iw ą  wonią  piękności. —  Trw on ien ie  kap ita łów  na 
georginije jest  dop iero  w zawiązku, lecz juz  i tetuz p r z e 
chodzi  wszystko , co nam dawni au to row ie  o tu l ipanach  
donieśli .  Za kunsztownie  urządzoną i w yborn ie  u trzy
mywaną grządkę g e o rg in i jó w , zap łac i ł  n iedawno p e 
wien miłośnik 70,000 franków, taką kwotę, jaką się czę
stokroć za arcydzie ło  jakiego malarza płaci.  Za jednę  
georginiję da ł  n iedaw no pewien miłośuik ba rdzo  koszto
w ny dyjam ent i u t r z y m y w a ł ,  ze jej b a rdzo  tanio na
by ł .  —  Georginije  nie mają żadnego zapachu .  T o w a 
rzy s tw o  miłośników o g rodow ych  wyzuaczy zapewne 
nagrodę te rnu ,  który zap ach em  jc  o b d a rz y ,  i nic w ą t
p im y  o  pożądanym  skutku. Kwiaty i dzieła p o e tó w  
jeduego  dozuają  losu. W iosenne  mają w o u , jesienne 
już tylko ba rw ą  się szczycą.  —  Georginija  p o w o łan ą  jest 
bezprzecz.nic do grania roli  w  dzie jach wieku dziewięt
nastego. Mieszkaucc W schodu  przywiązują  do niej ma
giczny p o m y s ł ,  i za talizman ją mają. O by  tą swoją 
własnośc ią  zachowała  uas od ch o le ry ,  wojny, szpetno- 
ści i nudoty ,  tych  największych ch ło s t  kraju . —  Kobic'ty 
będą jćj używ ały  za talizman p rzec iw  sprzen iew ierze 
niu się swoich  m ę ż ó w ,  i z tego p o w o d u  mężczyźni b ę 
dą najcuotliwszyrai ludźmi w świecie. Albowiem nic- 
lównie  w iększy ,  niż się nam zd a je ,  mają kwiaty w p ły w

na p rzeznaczen ie  n a u e .  Nie zginęła! B e r ta  z Breta
nii dla tegc , że tak inocno b ia łe  róże k o c h a ła?

Fierge aux rases. Pew na  tandeciarka w  Paryżu* 
kupiła  n iedawno stary  obę tz  przedstawiający  rycerza 
w zbroi.  A £e obraz  ten b y ł  ba rdzo  o k o pcony  i p y 
łem  p rz y p a d n ię ty , obm yła  go więc w rzącą  wodą  i 
wódką. Ale jakże się nie zdziwiła p o s t rz eg łsz y ,  że 
się cały obraz  popękał , a gdy z w ić .zchn  o d p ad ł  p e 
wien gatunek k ru s ty ,  pokaza ł  się p o d  spodem  drugi 
o b ra z ,  który by ł  p ićrw szym  p o kry ty ,  p o  w ytar lć j  eo- 
kolwiek liczbie rokn i monogramie Poussina p o z n a n o ,  
! c  to jest  la Fierge aux roses,  o której Poussin w pe
wnym  liście nadmienia. T eraz  zchodzi się liczna p u 
bliczność paryzka dla podziwiania tego o b ra z u ,  a pe
wien książę rossyjski daw ał już  z.ań 50 tysięcy franków. 
Lecz tandeciarka nic przyję ła  tej summy. Rozmaite  są 
d o m y s ły ,  dla czego na tym obrazie inny obraz  by 
od m a lo w a n y ;  najpodobniejszćm  do p ra w d y  jes t  t o , z t  
m argrab ia  Pardaiilan dla pomszczenia  się z jakow ejś  
niewiadom ej p rzy czy n y  na P o u s s in ie ,  kazał wykraść  
ten obraz  i pow lec  go i.nne'm m a lo w id łe m , aby artysto 
nic mógł poznać  swego własnego dzieła.

N a d z i e j a  w i e c z n e g o  p o k o j u .  C o  j e s »  
n a j p e w n i e j s z ą  r ę  K o j . n i ą ,  ż c w i e c z n i e  pO> 
k ó j  t r w a ć  b ę d z i e ?  T eg o  p o d o b n o  żaden z naszych 
czytelników nie zgadnie. G dy  ziemia jeszcze tylko na 
p ó ł ' tn i l i jo n a  mil od słońca oddaloną b y ł a ,  nie znali 
ludzie innych w o je n ,  jak tylko policzki i p ię s t u k i ,  całą 
wojnę  toczono  w zalebki i tak zb lizka,  że jeden  d ru 
giego prawie  nosem p o t rąca ł .  G dy  wyi a lcziono d z id y ,  
występowali  juz  walczący jeden  od drugiego na d w a  
łub trzy kroki. G d y  w zwyczaj wesz ły  ł u k i , s trzały  i 
p r o c e ,  oddalenie  wojownihów jed n y ch  od drugich  w y 
nosiło  już sto do dwiesta  kroków. G d y  z ruszuic  ognia 
dawać  zaczę ta ,  pewiększyła  się odległość  na tysiąc k ro 
ków. O d  czasn jak  zaczęto staczać b itwy d z ia łam i,  
stawają wojska na ćwierć do  p ó ł  mili w oddaleniu od  
m orderczych  narzędzi.  Na przyszłość  staczać będziemy 
bitwy ogromnćmi machinami parowem i , które jak  zie 
jące  góry ogień miotać b ę d ą ,  a hażda armija za swćmi 
machinami na sześć mil w tyle pozostan ie .  W ted y  te  
machiny tylko będą walczyć zc so b ą ,  a w gazetach nie 
będziemy już  donosi l i ,  że ty le  a tyle tysięcy żołnićrz® 
trupem  po-lcgło, a lbo że ich zran iono  lub p o j m a n o , 
lecz będziemy pisali : sześćdziesiąt  tysięcy k o t łó w  p a ro 
wych  p ę k ło ,  sto  tysięcy osi z ł a m a n o ,  t rzykroć  sto  ty 
sięcy kół z g ru ch o tao o ,  i z obiedwu s tron  około  dw* 
milijony talarów na placu bo jow ym  zm arnow ano .  A więc 
z prowadzeniu wojny machinami,  dla ludzi w ieczny  P0 '  
kój zakwitn ie ,  do  czego przez  coraz  większe wydo»k° '  
nalenic sztuki w o je n n ć j , coraz bardzićj rozszerzają6* 
się odległość  w alczących  doprowadzi .

Na teatrze  St. E tien n e  w  Paryżu , p o d c za s  przed 
stawienia yPostylijońa z  Lunjitmeaun  b y ł  n iedawno łV' e *‘ 
ki roz ruch  z p o w o d u ,  że główną r o l ę ,  od  klórćj sztuka 
ta ma swe nazw isko ,  szkaradnie odśp iew ano .  Pośfóc 
sykania i wrzawy publiczności ,. pew ien  sow isdrza ł  bę
dący na p a r te r z e ,  zaśpiewał donośnym  głosem nastę
pującą w r o t k ę , która p a r te r  z e łośnym śmićchem 
nim p o w tó rz y ł :  O h! O h! O h! Q u il  chantait f i u *  
postillon de Lonjum eau!x

M i ł o ś ć .  W  trzecim roko  kocham y m a tk ę ,  s " sz0' 
styni o j c a ,  w dziesiątym dni św ią teczne ,  w  szesna*1*01 
piękne s u k n ie ,  w dwudzies tym  k o ch an k ę ,  w dwudzie
stym p ią tym  m a łż o n k ę ,  w czterdziestym dzieci ,  a "  
sześćdziesiątym —  siebie samych.
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